
Redakcya i Adm in istracja ; 
K raków , ul. Filipa 11. (T e le fon  Nr. 396 ).

P renu m era ta  m ie s ię c zn a :

z edsylką 2  JK? fogi odsyłki 1 K  Ii,
aagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi.. 

70 ci. arneryk.
Prenumerata tygodniawa w Krakowie 40 5s,

z dostawą de domu 43 h.

C e n a  num eru S  Ha.

2 7 1 g r a k d w ,  ś r o d a  2 2  l i s t o p a d a  1 8 H .

* Adres na gramy: Naprzód Kraków, 
v  Konto caeAaw* Nr. 34.095.

centralny polskiej partyi socyalno-
W ych odzi codziennie popołudniu z  w yją tk iem  niedziel i śfouąt.

R o c z n i k  X X ,

Dział inseratowy:
Kraków , ul. Marka 21. (T e le f. Nr. 1354). 

Konto czekowa Nr. 910.

C e n y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hai. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 b. 
Nadesłana po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  pub l i c zne  po kor. 2*— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej, — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rosya w  P e rs y i.
|k)sya w  dalszym  ciągu kontynuuje swą 

j  rabunkową w  Persyi, idąc na rę- 
sakcyonistom i party i b y łego  szacha, 

holując w szelak ie kon flik ty  i prąc całą 
pary ku upragnionem u celow i —  o k u -  

T c y i  p ó ł n o c n e j  P e r s y i .
Ostatnio rząd rosyjsk i przed kilku dnia­

m i zw róc ił się do rządu persk iego z  u lti­
matum, żądając zadośćuczynien ia za  rze ­
kom ą „ob razę*. A  te legram y donoszą już 
o  zerw an iu  stosunków dyplom atycznych...

O  co poszło?
A m erykańsk i doradca finansow y p rzy  

rządzie  perskim  p. Schuster zarządził kon­
fiskatę m ajątku i domu księcia Schua ei 
Saltaneh, brata eks-szacha, k tó ry  został 
oskarżony o  zdradę stanu. Tem u sprzeci­
w ił się rosy jsk i konsul genera lny, k tóry 
rzekom o „w  obron ie rosyjskich  in teresów * 
obsadził dom  zdra jcy  państw ow ego. P r zy ­
szło  w ięc  do starcia m iędzy perskim i żan­
darm am i a czynownikam i konsulatu rosyj 
sk iego  i kon flik t ten spow odow ał starania 
rządu persk iego o  usunięcie tych  czyno- 
w n ików . Znane zaś z  prawdom ówności 
źród ła  rosy jsk ie ośw iadczają, że to  w łaśn ie 
R osyan ie zosta li „ob rażen i*. W  istocie je ­
dnak czynow n ik  rosyjski P ietrow  przy  po­
m ocy oddziału  kozaków  sam rozbro ił żan­
darm ów  perskich i odstaw ił ich do kon­
sulatu.

A  w ięc  ta k : rosyjsk i konsul rządzi się 
w  obcem  państwie jak  szara gęś, obsadza 
swoim i ludźm i cudze budynki, sprzeciw ia 
się w ładzom  lega lnym , rozbraja po licyę 
itd., a potem  udaje stronę obrażoną, sta­
w ia  ultimatum, żąda zadośćuczynienia i —  
natura ln ie! —  każe w kroczyć do Persy i 
rosyjskim  oddziałom , skoncentrow anym  za 
Kaukazem .

T o  się nazyw a rosyjską polityką.
„N o w o je  W rem ia* zaś żąda oczyw iście, 

aby obraza została zm yta  krw ią  i spór 
został „ostrzem  m iecza* rozstrzygn ięty . 
Czarnosecinne kanalie w  sw ycb świstkach, 
za „ciem ne p ien iądze* w ydaw anych , na­
w ołu ją  do w o jn y  i udają opin ię „ludu*.

D laczego konsul bron ił domu zdra jcy?  
C zy  dlatego, że b y ł zastaw iony w  banku 
rosyjskim  ? Lecz rząd perski wszak ośw iad­
czył, że  in teresy  banku będą przestrzega­
ne. A  m oże dlatego, b y  ochronić in teresy 
rosyjskich  dzierżaw ców  majątku zd ra jcy?  
L ecz  rząd perski ośw iadczył, że  prawa 
dzierżaw ców  zostaną zachowane i d zier­
żaw cy  zupełn ie zau fali rządow i.

Chodziło w ięc o  b łahy pretekst, b y  spro­
w okow ać starcie.

R osyjska  po lityka  w  P ersy i jest nieu­
dolną, to prawda. P ose ł Pok lew sk i-K ozie łł, 
konsul Poch itonow , zarządca banku K lem m  
prow adzą po litykę  każdy na swoją rękę. 
Zachowują jednak w szyscy  ogó ln y  rabun­
k ow y charakter tradycyjnej po lityk i ro sy j­
skiej. R ezu lta ty  na razie dość n ieszczegól­

ne —  op łakany stan banku rosy jsk iego 
i powszechna n ienawiść Persów  ku Rosyi.

N ie  zapom inajm y jednak, że  R osya  pro­
w adzi swą po litykę w  zw iązku  z  A n g lią  
jeszcze od  czasów  w zajem nej u m ow y z  r. 
1907.

Jak pow iada —  n ie kto inny, lecz ro­
sy jsk ie pism o „R je c z*  —  R osya  i A o g lia  
„w idoczn ie  chcą dokonać tego, co się n ie 
udało eks szachow i*.

Już „d o jrzew a* sprawa okupacyi po łu ­
dn iowej i  północnej P ersy i. D o  Kasw inu  
znow u m ają w kroczyć rosy jsk ie bata liony 
a w  Buszyrze, w  s ferze  „w p ły w ó w  ang ie l­
skich* kończą A n g lic y  w ysadzan ie na ląd 
drugiego pułku in d y jsk iego— dla ochrony 
południowych ko le i perskich.

W  ostatnich czasach po lityka  w szech­
św iatow a przedstawia ponury obraz w szech­
św iatow ej grab ieży. F rancya rw ie  Marok- 
ko, W łocb y  —  Tripolis , A n g lia  zaś z  Ro- 
syą system atyczn ie się gotu ją  do okupa­
cy i P ersy i rewoiucyjuej.

Pamiętniki przywódcy socyalistów 
angielskich.

Jedną z sensacyj sezonu wydawniczego w 
Anglii są pamiętniki głośnego przywódcy so 
cyaiistów angielskich, Henryka Hyndmana, 
które się świeżo ukazały pod tytułem: „W spo 
ranienia s życia awanturniczego*.

Książka ta jest ciekawa nietylko ze względu 
na interesujące i mało znane dotąd szczegóły 
dziejów powstania socyalismu w Anglii, ale 
przykuwa też uwagę rozmaitością i bogactwem 
sylwetek ludzi, sa którymi życie zetknęło Hynd­
mana w ciągu je g ł kilkudziesięcioletniej drcgi 
życia publicznego.

W  momencie, kiedy Hyndman, nawrócony 
przas Karola M u za , rospoozął swą pracę agi­
tacyjną, zdawało się, źe doktryna kolektywi 
styczna nie ma w  A rg li żadnych widoków 
powodzenia. Sceptycznie przez długi czas spo­
glądano na wysiłki moralne i materyalne 
Hyndmana, który zdołał jednak stworzyć sil 
ną partyę i urobić dia aiej stra jw isko w  i y  
ciu pnbiicznem i parlamentarne®.

Hyndman należał do „kolektyw istów  arna 
torów* i długo walczyć musiał, pby pozyskać 
zaufanie klas, najbardziej w pracy jego za­
interesowanych. W roku 1884 powstało pier 
wsze w  Anglii pismo soeyalistyezne p. t. 
„Sjrawiedtiwośe* („Justice"), założone przez 
Hyndmana i jogo przyjaciół: poetę i ryso 
wnika W  iliama Morrisa dziennikarza H 'berta 
B anda i dramaturga B ruorda Sbawa. Wszy 
scy ci współredaktorowie, gentiemeni wyra 
finowani i wytwornie ubrani, stali się jedno­
cześnie kolporterami „Sprawiedliwości*.

Ze zdziwieniem zauważyli przechodnie na 
jednej z ruchliwszych uhc Londynu pewnego 
popołudnia grupę tych eleganckich panów 
którzy w towarzystwie niemniej eleganckich 
dam wyw oływ ali głośno ty tał nowego pisma 
i zachęcali do jego nabycia Każda z tych

osób trzymała pod pachą paczkę egzempla­
rzy pisma i szła w  zawodjr z najpospolitszymi 
roznosicielami gazet. Ci wytworni kolporte­
rzy —  byli to właśnie współredaktorowie 
pierwszego w  ADglii piżma soeyalisfyczn^go 
i ich żony, a rej pośród nich wodzi! Henryk 
Hyndman.

Trudno było ocsyW iśiie wymagać, aby pro­
letaria t uw ierzył—  na mocy wrażenia opty­
cznego —  w  swych zbawców.

Po tej angielskiej reklamie, nastąpiła je­
dnak iście ar.gieska cerpliwość i wytrwałość, 
która doprowadziła Henryka Hyndmana do 
rezultatów wiadomych. Dzieje tylu wysiłków 
zaciekłych, walk ostrych, prowadzących nie 
raz do przerywania w ięzów  przyjaźni i ko­
leżeństwa, zajścia często zabawne, ale czę 
ściej bolesne —  opowiada Hyndman w  swych 
„Wspomnieniach* z idealnym spokojem, ze 
sprawiedliwością zrównoważoną, z  gorącem 
uznaniem dla dawnych towarzyszów, z któ­
rych wielu życie oddzieliło od Hyndmana w 
sposób brutalny i bolesny.

Na uwagę zasługują plastyczne i n iezwy 
kio subtelne sylwetki jednostek wybitnych, 
jak Garibaldiego, w  którego szeregach Hynd­
man walczy! w  roku 1866, Marsa, John 
Burasa, Clemenceau, Bernarda Shaw’a i wielu 
innych.

Przytoczym y tu anegdotę, jaką Hyndman 
opowiada o Marxie, z  czasów, kiedy twórca 
doktryny socyalistycznej mieszkał w  Londy- 
nie. Nędza zajrzała wtedy do domu Marca i 
kiedyś pod wieczór, bez grosza w  kieszeni 
na obiad choćby najskromniejszy, Marx po­
stanowił zastawić u lichwiarza nakrycie sre­
brne. Na nakryciach tych wyryte były prze 
pyszne herby przodków jego żony, w yw o­
dzącej się ze świetnej rodziny szkockiej 
Campbeliów. „Przed niedzielą, żyd cudzozie­
miec, o zaniedbanej brodzie i włosach, w 
ubraniu zniszczoncm, niosący wspaniałe sre­
bra z  herbami świetnymi —  była to niewą­
tpliw ie całość podejrzana*. Lichwiarz zawe 
zwał policyę, która poddała autora „Kapi 
tału* badania natychmiastowemu. Wszelkie 
wyjsśaienia Marc* przyjęte były sceptycznymi 
wybuchami śmiechu i w  rezultacie zamknięto 
go w  celi. Dwa dni tam przesiedział, dopóki 
n;e dowiedzieli Bię o jego niedoli przyjaciele, 
którzy poświadczyli, że wbrew wszelkim po- 
zerom —  aresztowany Marx jest prawnym 
właścicielem srebra z  herbami.

Po niefortunnym sądzie 
rapperswilskim.

i
W szystko w  porządku —  taką stereoty 

pewą formułką zakończyła swój występ go 
ściany komisya, badająca stan Muzeum rap- 
perswilskiego. Nie obliczyła się z tem jednak, 
że ladzie, którzy przez dłuższy pobyt w Rap­
perswilu dobrze zbadali stosunki tamtejsze 
i niejedną przeżyli g o r z k ą  c h w i l ę  b e z ­
s i l n e g o  g n i e w u  i w s t y d u  n a w i d o k

g o s p o d a r b i m u s e a l n e j  —  tak ze w zglę­
du na przyszłość inefytucyi, jak i ze względu 
ns odparcie spada ą^ego na nich zarzutu 
oszczerców —  będą musieli wystąpić z ca­
łym aparatem dowodów w  postaci dokumen­
tów, których doraźnie przedstawić nie byli 
w stanie... A  wówczas nietylko nie zatuszuje 
się mrocznych stron ciemnej gospodarki mu­
zealnej, lecz w świetle bardzo niejasnem sta­
nia i... owa komisya obywatelska.

Mamy przed sobą większą broszurę Ste­
fana Ż e r o m s k i e g o  pod tytu łem : „O  przy­
szłość Rapperswilu*. Zajmuje się ona całym 
Baeregiem reform, które projektuje Żeromski, 
jako członek niedawno założonego „Tow a­
rzystwa przyjaciół Rapperswilu*, celem po­
stawienia Muzeum na stopie europejskiej. 
A  obok tego z pobudek wyżej zacytowanych 
powtarza wszystkie swoje zarzuty, popierając 
je mnóstwem listów, bar nawet dawnemi 
oświadczeniami samego Rużyckiego.

Niepodobna, choćby w  streszczeniu, powta­
rzać szerokiego umotywowania całego jf'ae- 
cuse Żaromskiego. Dla przykładu przytoczy­
my tu kilka pozycyj.

Oto komisya oczyszcza np. kustosza od 
zarzutu, że zepsuł model maszyny do licze­
nia pomysłu emigranta z  r. 1831, Baranow­
skiego (model, który chciał był zademonstro­
wać prof. D ckstein na wystawie matematy­
cznej w  Monachium), dowodząc, że skutkiem 
niedokładnej iuwentaryzacyi nie mogła na­
brać przekonania, o jaki to właściwie wyna­
lazek chodziło, wobec tego, iż  parę wyna­
lazków tegoż Baranowskiego znaleziono w  
całości. Rozumie się, iż p. Rnżycki zapierał 
się, jakoby przez ciekawość niszczył dary 
muzealne.

Tymczasem Żeromski nietylko opowiada, 
iż  widział ów  model, rozkręcony przez ku­
stosza, lecz przytacza z  broszury francuskiej 
Baranowskiego kilka ustępów, dokładnie 
stwierdzających, jakie wynalazki zostały 
przezeń poczynione i jakie okazy złożył w  
Mnzenm rapperswilskiem. Co więcej, przy­
tacza charakterystyczny dokument, świad­
czący, iż  zachodziło podejrzenie, że p. Ru- 
życki de Rosenwerth zwalić pragnie swój 
wandalizm na kogo innego.

Jest to list urzędowy p. Z. Wasilewskiego 
do H Bukowskiego z  r. 1895; brzmi on na­
stępująco :

„Szanowny i Kochany Pan ie! Doszła do 
mnie wiadomość, że p. R. de R. p r z y  p i ­
s u j e  m n i e  z e p s u c i e  m a s z y n y  w y ­
n a l a z k u  B a r a n o w s k i e g o .  Spieszę w y­
jaśnić że nigdy nie próbowałem być mecha­
nikiem i że nie potrafiłbym rozebrać tej ma­
szyny. Gdym namawiał p. R. de R-, żeby 
maszyny ustawił w  zbiorach, on sam wziął 
się do oczyszczania jej, chociaż prosiłem go, 
aby tego nie robił. W iedziałem z góry, że 
zacznie i nie skończy, a późaiej zapomni, 
jak była złożona, bo było to w  zimie, a w tedy 
jest do n iciego. Tak się też stało. Proszę 
w ięc bardzo Szanownego Pana, gdyby i to

„ L e g i o n " .
i  — ---------

W  czwartą rocznicę śmierci Stanisława 
W y s p i a ń s k i e g o  wystawi teatr krakowski 
po raz pierwszy jego poemat dramatyczna 
o legionie polskim, utworzonym w  r. 1848 
przez Adama Mickiewicza we WLszecfa. „Le  
gion“ , napisany jeszcze przed „Weselem*, 
dotąd nie był wystawiony na żadnej scenie 
polskiej. Wprowadzenie go na scerę jest wiei 
kim czynem artystycznym, w ielką zasługą 
narodową teatru krakowskiego.

Z nim się kurtyna podniesie, przebiegnijmy 
raj ślą wypadki historyczne, które się nan 
na scenie nkażą, wniknijmy w ów  przedzi 
w hj rytm ducha i słowa, którym je ożywił 
dla współczesnych w ielki poeta naszego po 
kolenia.

I.
T ło  historyczne.

Z upadkiem powstania 1831 r. utraciła 
Polska tę racyę stanu, która jest jedynym 
argim eotem  na rynku dziejów, która w  do 
bie porozbicrowej od 9 stycznia 1797 r. di 
7 października 1831 r dawała sprawie poi 
skiej potęgę rzeczywistą, nie pow ala jącą  
wątpić, że „jeszcze nie zginęła*... Mówimy 
o armii polskiej. Stworzona przez Henryka

Dąbrowskiego na ziemi włos lej, ocalona dla 
kraju przez tego wielkiego wodza i polityka 
w czasie katastrofy napoleońskiej, stanowiła 
ona przez lat 34 oś kwestyi polskiej, wieczną 
groźbę dla rządów zaborczych, — czynnik, 
z którym się trzeba liczyć, dla Europy, —  
nadzieję dla narodu. Z chwilą wyemigrowania 
armii na terytoryum praskie i złożenia broni 
Polska or*<»*łał» bvć gr- £ną Dla E iropy  stała 
się guantitó negligeable. Odczuli to wszyscy 
politycy polscy. Więc ci z nieb, którzy nie 
chcieli rozstać się z nadzieją odzyskania nie 
podległości narodowej, musieli celem swycb 
dążeń nczynić wskrzeszenie armii polskiej. 
Oto była polska myśl polityczna przez dal­
szych lat 32.

................. Polak nigdy nie umierał,
Ziemię utracił, wyd rto mu prawa —
On, wielkiej prawdy stając s ę dowodem, 
Wskazał, że naród zawsze jest narodem,
Gdy mu zostają miecz, serce i sława.

Tak pisał niegdyś, w  dobie legionów, Lu 
dwik Osiński, streszczają'; istotną myśl pro 
gramową ówczesnej polityki polskiej. Teraz, 
po r 1831, naród utracił miecz. W ięc odzy 
skanie miecza stać się musiało celem dążeń 
narodowych.

W tym kiernnku szły starania Kniaziewi- 
cza, Bonawentury Niemojewskiego, Bema, któ 
rzy usiłowali od rządu Ludwika Filipa u*y 
skać pozwolenie utworzenia legionu polskiego

we Francyi; ta sama myśl przyświecała sta 
raniom Dembińskiego, Bema i Dwernickiego 
o otworzenie legionów polskich bodaj w  Por 
tugalii lub w Egipcie. Byleby mieć gdaiekol 
wiek na świecie choćby odrobinę siły zbroj­
nej, ośrodek krystalizacyjny własnej arm ii! 
Bić się sa wolność czyjąkolwiek, na którym 
kolwiek krańcu Europy, byleby miecz nie 
zardzewiał, —  a może kiedyś „przejdziem 
W>słę, przejdziem Wartę*...

Żyw y przykład stanowiły W łochy, walczące 
o niepodległość i zjednoczenie. A le Włochy 
były w  tem szczęśliwem położeniu, i e  miały 
Piemont, mały skrawek własnej ziemi nie 
podległy, stanowiący podstawę operacyjną 
dla całej ich akcyi wyzwoleńczej. Polacy mu­
sieli szukać tej podstawy operacyjnej idala 
od granic ziemi ojczystej. Już ta okoliczność 
sama uzmysławia różnicę m iędzy równocze 
snem położeniem Włoch a Polski, różnicę 
ktśra pomysły tego rodzaju, praktyczne dla 
Włoch, zabarwiała nieco fantastycznie w od 
niesienia do Polski. Ta fantastyczność jedna 
kowoź nikogo podówczas nie zrażała. Wszak 
było to  pokolenie, które w  młodości własne 
mi oczyma patrzało na rzeczywistość tak fan 
tastyćzną, jakiejby najbardziej utopijna ima 
ginacya wymyślać nie zdołała: cóż znaczyły 
dla oijłów napoleońskich odległości od Piramid 
do Jeny, od Somosierr/ do M oskw y?!...
W  tw orzeniu legionów w  odległych krajach

nie widziano tedy na em igracji po r. 1831 
nic utopijnego. W  owe czasy było to nie fan­
tastyczną, lecz jedynie praktyczną polityką
polską.

Niestety, łatwiej było lekkomyślnie armię 
własną zmarnować, niż ją odzyskać. Nawskróś 
burżuazyjny, kapitalistyczny rząd Ludwika F i­
lipa pragnął tylko „spokoju i porządku* po­
trzebnego geszefciarzom i wyzyskiwaczom  do 
łupienia zysków i ani słyszeć nie chciał o 
legionach polskich, których samo istnienie 
mogłoby ten spokój zamącić. „Św ięte przy­
mierze* pod komendą Rosyi rządziło niepo­
dzielnie w Europie. Papież Grzegorz X V I w li- 
ś;ie pasterskim do biskupów polskich z 9 
czerwca 1832 r. bez ogródek potępił sprawę 
polską i kazał Polakom czcić cara, słuchać 
„prawowitej w ładzy* moskiewskiej, wyrzec 
się marzeń...

Warunki uniemożliwiały tedy wykonanie 
projektu stworzenia legionów. Mimo to je­
dnak myśl polska wracała, bo wracać mu­
siała, do tego projektu, ilekroć zdawały się 
zbliżać okoliczności pomyślniejsze. D j tych, 
którzy nie rozstawali się i  ideą stworzenia 
siły zbrojnej przy nadarzającej się sposobno­
ści, należał w  pierwszym rzędzie Adam M i­
c k i e w i c z .

M ckiewicz —- wbrew dość rozpowszech­
nionej legendsie o jego mistycyzmie —  był 
politykiem nawskróś trzeźwym , praktycsnym>
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zarząd na moją winę zapisał, przedstawić to 
moje tłómaczenie się*.

Po tej próbce obchodzenia się z  darami 
lub depozytami przytoczymy jaskrawy przy 
kład sposobu, w  jaki kustosz rekonstruuje i 
konserwuje różne pamiątki muzealne.

Rapperswil posiada liczną ko lekcję mun 
durów wojsk polskich. Żeromski stwierdził 
był, iż ten wysoce wartościowy materyał hi 
storyczny został przez p. Rużyckiego w spo 
sób szarlatański zanieczyszczony. Komisya 
wobec jasnych w ywodów  p Gembarzewskie 
go, którego kompetencyi w  tym względzie 
absolutnie zaczepić nie mogła, poprzestała na 
suchem zaprotokołowaniu, że p. G podawał 
„ząakom ite uwagi* o „niewłaściwej klasę f; 
kacyi, konserwacji i rekonsirukcyi mun 
durów*.

Jak barbarzyńsko wyglądała owa „niewła 
ściwcść*, widocznie nieuleczalna, skoro już 
p r z e d  16 l a t y  na  n i ą  z w r a c a ł  u w a ­
g ę  t e n ż e  p. G e m b a r z e w s k i ,  ilustruje 
Żeromski, opierając się na liście H. Bukow­
skiego do rady muzealnej, z r. 1895.

W liście tym Bukowski punkt po punkcie 
zwraca uwagę na owe boreudalne „niewła 
ściwości*. Pod Nr. 15 mówi o mundurze w  
szafie 1, zaznaczając, że do m u n d u r u  g e  
n e r  a ! a  przyczepił p. Rulycki szlify  p o r u  
c z n i k a ,  pod Nr. 16 omawia konieczność, 
jeśli nie usunięcia, to cofnięcia w  cień m u n  
d a r u  p o r t u g a l s k i e g o ,  pod Nr. 17 oma 
wia między innymi kaszkiet p i e c h o t y  
s z w a j c a r s k i e j  z przyczepionym nad da­
szkiem b i a ł y m  o r ł e m  i t. d., i t. d.

Wojna w łosko-turecka.
W łoch ów  w  obecnej w ojn ie  prześladuje 

fatum . P rzygo tow aw szy  n iedołężn ie w y ­
prawę, łudzili sieb ie i oszukiwali świat, 
że  w ypraw a  będzie zabawką, ponieważ —  
jak  g łos ili —  Tu rcy  są za słabi do obro­
ny, zaś A rab ow ie  przy jm ą ich z  otwarte- 
m i rękam i. O kazało się jednak, że obydw a 
te  przypuszczen ia za w io d ły ; garstka woj 
ska tureck iego pod kom endą dzielnych i 
uczonych o ficerów  wzm ocnioną została 
kilku tysiącam i tubylców , a ta nieznaczna 
w  porównaniu z  korpusem  w łoskim  siła 
zdo ła ła  przeszkodzić w ypraw ie , ogran icza­
jąc  W łochów  do posiadania kilku punktów 
w ybrzeża .

P o  ciężkich klęskach, posiesionycb w  o- 
statnich dniach października, W łos i zostaii 
w yparc i z  pozycy j leżących  poza Tripoli- 
sem ; z  biedą i wśród ustawicznych w alk  
udało im  się u trzym ać w  siln ie obw aro­
w anym  obozie, stojącym  pod ochroną ar­
ty le ry i okrętow ej. T era z  i ta ostatnia ob ro ­
na zaczyna słabnąć. W  Tripolis ie  zaczęła 
się już, wczes nej n iż zw yk le , pora de­
szczowa. W  przeciągu  kilku dni spadły 
tak ie m asy w ody, że  ro w y  okopów  zam ie­
n iły  się w  rw ące r z e k i; woda zniosła szań­
ce i un iem ożliw iła  obozow an ie pod go łem  
niebem . Następstwem  tej k lęski żyw io ło ­
w ej b y ło  opuszczenie przez W łochów  sze­
regu  w ysun iętych  poza obręb  miasta po­
zycy j ; m iędzy innym i musieli opuścić w o­
dociąg w  Bum eiiano, tak, że  aż okrętam i 
trzeba  w odę z  S ycy lii dowozić. Także 
flo ta  n ie m ogła  utrzym ać się w  pobliżu 
w yb rzeża  i odjechała na pełne m orze,

c\zewskutek cp ego  n ie m oże ogn iem  swych 
dzia ł popieVac akcy i w ojsk  lądowych . Z  te ­
go  k o rzys ta ją  w ojska turecko-arabskie, 
które lep iej \ są przyzw ycza jone do m ie j­
scow ych  wm runków klim atycznych, aby 
codzień  przłypuszczać ataki do pozycy j 
w łosk ich , a\ przez ciągłe u trzym yw an ie 
ogn ia nużą \W oga i n ie dają mu czasu 
do napraw ianm  szkód pow odzią w yrząd zo ­
nych. ,

W obec takie.go stanu rzeczy  W łos i nie 
m ogą naw et m a rzyć  o rozpoczęciu  w  naj­
b liższym  czasie: w yp raw y  w  g łąb  kraju. 
Muszą on i w  p ierw szym  rzędzie  starać się 
o  zapew nien ie stobie posiadania w ybrzeża, 
zaś p rzesu n ięc ie » operacyi poza ten ściśle 
ogran iczony terem od łożyć  na kilka m ie 
sięcy później, aż —  co jes t jeszcze  w ątp li­
w e —  ochota w ojenna  A rabów  ustąpi przed 
koniecznością pow rotu  do pracy na roli.

(Telegramy).
W  Tripolisie.

Rzym. Agsrscya Stefaniego donosi z Tripo 
lisu: Noc przeszła spokojnie. Panuje pogoda. 
Mieliśmy tylko kilka małych potyczek; po 
naszej stroma dwóch rannych. Rekognosko 
wanie przes aeroplany okazała się skuteczna. 
Iaformacya z różuyeh stron potwierdzają, ie  
Arabowie są już zmęczeni, a Turcy musieli 
onegdaj użyć wszelkich wpływów, aby 1200 
Arabów powstrzymać od powrotu do domu 
dla pracy w  polu.

Z H o m s nadehodsą korzystne wiadomości.
Z T o b r u k  donoszą pod d*tą 16 b, ta.„ 

że oddział włoski zniszczył część połączenia 
telegraficznego do Golum, przyczem natrafił 
na opór Arabów, którzy pozostali pod do 
wództwem oficera tureckiego. Po stroni® wło 
skiej było trzech rannych. Straty nieprzyja 
cielą są znaczne.

Z D e r  n y  nadchodzi wiadomość, że w  nocy 
z 16 na 17 b. m. odbył się s i l n y  a t a k  
s e  s t r o n y  t u r e c k i e j ,  ale został odparty. 
Czterech Włochów zranionych. Po stroni® 
nieprzyjacielskiej wielu zabity* h i ranny b 
Operacye w łosk ie  na m orzu Egejskiemu

Paryż. Agencya Havasa donosi, te nie jest 
prawdziwą wiadomość, jakoby operacye floty 
włoskiej na morzu Egejskiem zostały zanie­
chane pod naciskiem Francyi.

Flota w łoska  na m orzu Gzerwonem.
Konstantynopol. Do ministerstwa wojny na 

deszła depesza, wedle której dwa okręty 
wojenne włoskie w  niedzielę rano bom bar 
dowały miasto Akaba nsd morsem Czerwo- 
nem. Kilka dzielnic miasta zniszczonych.

Z sali sądowej.
Kraków, 21 listopada.

„Agresywność agitatorów". (P row okacje  z 
okien „Kotłowa* przed sąd^m). Przed sądem 
krajowym karnym pod przewodnictwem nad 
radcy O l s z e w s k i e g o  toczyła Bię przeciw 
tow. Franciszkowi K. rozprawa o występek 
z § 305 u. k., popełniony przez to, że w dnin 
13 czerwca 1911 pod „Kotłowem * wołał: 
„ j a k  n i e ,  b ę d z i e m y  k o ś c i  ł a m a ć * .

Bronił oskarżonego dr H e's k i. Oskarżony 
przyznaje, że w  tłumie wołano, aby o s z u 
s t ó w  w y b o r c z y c h ,  którzy kilkakrotnie 
głosowali, bić i i e  do tych krzyków  się przy 
łączył.

Ś yiadek nadkomisarz D z i w  i ń e k i Stefan, 
za  z g o d ą  s t r o n  n i e z a p r z y s i ę ż o n y ,  
z e z n a j e  dosłownie: „Agresywność agita 
torów socjalistycznych...

Obrońca dr H e s k i  (przeryw a): Proszę o 
odebranie przysięgi od świadka!

P r z e w o d n i c z ą c y :  A leż strony zrzekły 
się zaprzysiężenia.

Dr H e s k i :  Teraz żądam przysięgi, m oty­
wów  nie podaję.

P r o k u r a t o r :  Sprzeciwiam się zaprsy- 
stężeniu, gdyż obwiniony się zrzekł.

Trybunat po naradzie u c h w a l i ł  o d e ­
b r a ć  o d  ś w i a d k a  p r z y s i ę g ę .

P r o k u r a t o r  zastrzega sobie zażalenie 
nieważności z tego powoda.

Ś ffisdek nadkomisarz D s i w I ń % k i w ido­
cznie zirytowany: Potwierdzam zeznania w 
śledztwie, a nadto pod przysięgą podam dal 
sze szczegóły: Rosnąmiętnienie było tego ro­
dzaju, źe w tem miejscu przewracano do­
rożki.

O b r o ń c a :  A leż panie komiearau; oskar
ionego aresztował pan o gc,dz. 2 po połu­
dniu, a dorożkę z komisarzem Brajerem w y­
wrócono o godz. 7 wieczór na ulicy Zybli
kiewie&a.

Ś w i a d e k  przyznaje, że to było już po 
aresztowaniu, atoli agresywność agitatorów 
(świadek widocznie lubi ie  słowa) doprowa­
d z i ł a , ^  pokrwawiono kilka osób.

O b r o ń c a :  Panie komisarzu, skoro pan

:*systko widział, to czy pan wie, źe pro- 
okowano tłum z okien „Kotłow a*, źe „w ie  
ssano* Daszyńskiego, wystawiano jęsyki.
Ś w i a d e k  nie chce odpowiadać obrońcy, 

a na wezwanie przewodniczącego przyznaje, 
ż e r z e c z y w  i ś c i s d r a  ś n i o n o  z o k i e n  
„Kotłowa* ludzi tak, że musiał na górę po­
syłać sgenta, aby nie drażniono.

O b r o ń c a :  Oni w  tych oknach popełnili 
bezkarnie § 305 a. k.

W końca przemówienia wskazał obrońca, 
te  co innego jest z zimną krwią popełniać 
§ 305 z okien wygodnego lokalu, a co in 
nago ścigać zirytowanego prowokacją czło 
wieka, który nie ma szczęścia siedzieć w  o 
knie.

Trybunał wydał w y r o k  u w a l n i a j ą c y ,  
gdyż możliwem jest, źe okrzyki były odwe­
tem za podobne prowokscve z okien.

0 zamordowanie ośmiodniowego dziecka.
Proces przeciw Janowi Ł u k a s i k o w i  * Ł ą  
kty Dolnej, który wczoraj toczył uię przed 
przysięgłymi, został odroczony.

Sprawa przybrała obrót bardzo interesu 
iąay.

Oskarżenie opierało się: 1) na przyznaniu 
oskarżonego, który przed żandarmami s ża 
lem się przysnął, aa struł nieślubne dziecko 
alkoholem, gdyż żona czyniła mu z teściową 
w yrzuty; 2) dalej na zeznaniu świadka Mar 
ciaa Stawarsa który widział, jak oskarżony 
w aptece w  Wiśniczu kupił fiaszeczkę z pły 
nem i ukrył; 3) wreszcie na zeznaniu głu 
cboniemej matki daieefca, która na migi po­
kazywała, że oskarżony wlał dziecku truci­
znę do ust.

Obrońca dr H e s k i  zauważył, że oskar 
żony przyznał się do esynu w  pół godziny 
po obudzeniu się ze snu, wywołanego kon 
wuisyami epileptycznemu

Żandarmi, którzy w  śledztwie tego szcze 
gótu nie zeznali, przy rozprawie na pytanie 
r-brońny potwierdzili, że rzeczywiście oskar­

żony miał atak epileptyczny, że potem je 
przyszedł do przytomności, poznał swe 
oko, płakał i przyznał się.

Prokurator dr J e n  d e l :  A  więc był zn 
pełnie przytom ny!

Dr H e s k i  do żandarmów: Nie wolno ba­
dać po ataku epileptycznym.

Znawcy prof. W a e h h o l z  i J a n k o w ­
s k i  wyrażają zdanie, że to przyznanie po 
ataku epileptycznym z powodu „stupor epi- 
lepticus*, który długo trwa, n ie  m a  ż a ­
d n e j  w a r t o ś c i ;  oskarżony był wtedy po­
datny na wszelką nawet mimowolną suge-
■tyę-

Zawołano na salę głuchoniemą matkę, Ka­
tarzynę W  i t o ń, która odrazu energicznymi 
migami wskazała na oskarżonego jako s; 
wcę.

Prokurator dr J e n d e 1 żąda zaprotoke 
wania tych znaków, a trybunał na wniy 
obrony o d m a w i a  temu. Prokurator 
strzegą sobie zażalenie nieważności.

Dr H e s k i  sprzeciwia się przesłać^ 
głuchoniemej, gdyż jest idyotką, prować 
w wykazie kretynów.

Z n a w c y  potwierdzają to.
O b r o ń c a  wykazuje, że świadek Marcin 

Stawarz mówił w  śledztwie, iż płyn kupiony 
w aptece był czerniawy, a dziś zeznał, że 
biały.

Ś w i a d e k  twierdzi, że sędzia pytał go
o płyn, a nie o konia.

Obrońca wnosi na przesłuchanie sędziego 
śledczego i odroczenie rozprawy.

Trybunał odroczył rozprawę dla zbadania 
stanu umysłowego świadka Katarzyny Witoń 
przy pomocy znawców i tłómacza z insty­
tutu głuchoniemych i dla przesłuchania sę­
dziego śledczego z Wiśnicza, czy pytał Mar­
cina Stawarza o „p łyn*, czy o konia.

KRONIKA.
Kraków , 21 listopada. 

Minister Długosz świadkiem w procesie.
Wiedeński tygodnik poniedziałkowy „Der Mor- 
gen* donosi, źe w  czwartek 23 b. m. przed 
południem odbędzie się w  cywilnym sądzie 
krajowym w  Krakowie rozprawa, na której 
zjawi się minister D ł u g o s z  jako świadek. 
Jest to proces dra S z a j o w i c z a  przeciw 
posłowi S t a p i ń s k i e m u .  Przy zakładaniu 
Banku ludowego był dr Ssajowicz pośredni­
kiem p. Stapińskiego dla sfinansowania tego 
przedsiębiorstwa, za co miał dostać umówioną 
p row iz ję  Gdy jednak Szajowicz doprowadził 
rzecz do skutku z Laendarbankicm który się 
podjął sfinansowania banku p. Stapińskiego, 
wówczas p. Stapióski uzyskał od rządu kon 
cesyę na Bank indowy we Lw ow ie na na­
zwisko p. Długosza i odmówił zapłacenia dr. 
Szajowiezowi prowizyi, twierdząc, źe ta idzie 
o zupełnie inną koncesję bankową. Dr Sza- 
jowica zaskarżył tedy p. Stapińskiego o za­
płacenie 50 000 K  i — jak donosi „M orgen* —  
na czwartkowej rozprawie ma być przesłu­
chany p. D ł u g o s z ,  który tymczasem został 
ministrem dla Galicji, jakoteż dr B i 1 i ń s k i 
prezes Koła polskiego.

O przebiega rozprawy doniesiemy.
Ukarany agitator p. Wróbla. Swego czasu 

doniosły dzienniki o zajściu, która wywoła

realnym. W  owym  czasie spisków węglar- 
skich i ruchów rewolucyjnych w  całej Eiro- 
pie, tak skutecznych i zwycięskich we Wio 
•secb, praktyczną polityką pclską było dą 
źenie do stworzenia polskiej siły zbrojnej, 
do walki rewolucyjnej o oswobodzenie Polski. 
Tylko z  tego bistorycznrgo punktu widzenia 
należy oceu iie Mickiewicza jako polityka i 
przy zastosowaniu tego jedynie możliwego 
hryteryum niepodobna d patrzeć się w  jego 
działalności politycznej jakiegokolw iek pier­
wiastku fantastycznego.

W  świetnym artykule „O  ludziach rossą 
dnych i ludziach szalonych*, zamieszczonym 
w  „Pielgrzym ie polskim* w  r. 1833, stanął 
M ckiewicz w  obronie ludzi „szalonych*, wy 
kasując, że ci właśnie są jedynie rozsądny­
mi. W  innym artykule „P ielgrzym a*, zatytu 
łowanym „O konstytucji powstańczej*, głcs 
Mickiewicz zasady walki z caratem: „A rt 1 
Moskala służącego Mikołajowi zab>jró, łowić, 
śc gać jak można najdalej... Art. 4. Władza 
rewolucyjna należy do tego, kto ją weźmie... 
Art. 6. Podatki zbierają s ę s dobrowolnych 
składek. Prócz tego władza zabiera wszystko, 
co jest potrzł bae w  czasie wojny*... Jak wi 
dzimy, niema w  tem nic mistycznego. Nie 
stety jednak wojny nie było, Moskali nie 
można było „zabijać, łowić i ścigać*, nawet 
legionów zagranicą nie można było tworzyć

W  dusznej atmosferze rządów „świętego

przymierza*, uniemożliwia ją “ej działanie, kie­
dy się nia widziało przed sobą nawet możli 
wości czynu w  jakiejś określonej przyssło 
ści, łatwo było bezdomnym tułaczom poi 
skim popaść w  zwątpienia i przygnębienie. 
Na Mickiewicza waliła się „na paryskim bru 
ku* ta przygnębiająca rzeczywistość całym 
swym ciężarem. „Pielgrzym a polskiego* o 
czerniano, jak później pisał Mickiewicz, „ te  
przyznając w ładzy narodowej moc nad źy 
ciem i majątkami obywateli, uprawnia roz
bój i grabież*. „Księgi narodu i niHgrzym
stwa polskiego* papież Grzegorz X V I wyklął 
w brere „Litteras accepimus* z 5 t,aź izier 
nika 1833 r., jako „broszurę pełną złośliwo 
ści i zuchwalstwa*.

Trzeba było być bardzo silnym, żeby w  ta­
ki h warunkach się ni® ugiąć; trzeba było 
mieć bardzo silną wiarę, żeby ni© zwątpić. 
Kto nie chciał zwątpić w  sprawę polską, o 
jjuizczoną i bezsilną na ziemi, musiał bzu 
kać sprzymierzęńrów tej sprawy w  niebie. 
M stycyzm przedstawiał prawie jedyną mo 
tliwość przetrwania tych mrocznych czarów 
bez utraty wiary w  przyszłe zwycięstwo sprs 
wy. Toteż nie dziwnego, źe gdy w  takich 
warunkach zjaw ił się Towiański wśród emś 
gracyi polskiej w  Paryżu, Mickiewicz znalazł 
w jego mistycyzmie pokrzepienie ducha i 
stanął przy nim.

Ale niemal od samego początku zaryso

wała się zasadniesa sprzeczność m iędzy Ta 
witńskim i Mickiewiczem. Towiański głosił 
odrodzenie duchowe i nieopieranie się czyn­
ne sta, coś podobnego, jak za naszych cza 
sów głosił Tołstoj. Natomiast Mickiewicz był 
przeciwnikiem fatalizmu Towkńskiego i do 
magal s'ę czynu, walki praktycznej. Arsy 
b sknp Feliński, świadek naoczny, opowiada, 
że Towiański odrzucał wszelką in icjatyw ę, 
głosił politykę b ierm śd  i całkowicie zdawał 
aię na opatrzność, potępiał walkę zbrojną 
a nawet wszelką agitacyę polityczną; nato 
miast Mickiewicz „ualegał na energiczną i 
wszechstronną propagandę*, nie wyłączając 
„choćby i sbrojoego powstania*.

To też gdy miną! czas martwoty połity 
czoej w  E .ropie, gdy św ieży podmuch zda 
wał się zwiastować „wiosnę ludów* na Zacho­
dzie, gdy tylko otworzyły się widoki możli 
wości praktycznego działania rewolucyjnego, 
Mickiewicz zerwał ostatecznie z Towiańskim, 
który głosił, iż  należy zrobić śinb i „n ie tę 
gknić do Polski, jeśli ta nie wedle myśli bo 
te j* stanie („W spółudział Mickiewicza w spra 
wie Tow iań*siego“ , Tom II, str 29). Już w 
r. 1847, gdy ukazały się w  Europie znaki
zwiastujące bliską burzę rewolucyjną, M ckie 
wicz rwał się do czynu i wbrew Towiań 
akiemu napisał list do Karola Różyckiego 
z żądaniem, by poprowadził do walki. Gdy 
Różycki i Towiański zachowali się biernie.

zwołał M ickiewicz „braci* i oświadczył im,
że jego zdaniem należy ruszyć w  bój rewo 
lucyjny; ale „bracia* się sprzeciwili, a To 
wiańsM wciąż dowodził, że Połacy nie po 
winni brać udziału w  żadnem działaniu re- 
wolncyjnam, lecz tylko odradzać się duchowo, 
•tudyując jego nauki. („W spółudział*. T. II, 
str. 97 i nast).

A  skoro nadszedł rok 1848, Mickiewicz 
zerwał ostatecznie z mistycyzmem, z którym 
właściwie nigdy się nie zżył. Wyjechał z Pa­
ryża do Włoch, aby utworzyć rewolucyjny 
l e g i o n  polski na tej ziemi, na której przed 
pół wiekiem formował pierwsze polskie le ­
giony Dąbrowski, na tej ziemi anzońikiej, 
o której śpiewał niegdyś żołnierz poeta Cy- 
pryan Godebski;

4

Kędy ojce szukały winy odpuszczenia,
Idą syny na hasło ojczyzny zbawienia ; 
Tam, okryty lauratni na weroóskiem polu, 
Dzienne rozkazy Polak dawał z Kapitolu.

Teraz na tej ziemi wrzała walka o niepod­
ległość, Garibaldi w iódł hufce powstańcze do 
boja, gotowała się wojna z jednym z zabor­
ców Polaki, z Austryą, Tam więc poszedł 
Mickiewicz organizować hufiec polskich bo­
jowników wolaości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Emil Haecker.

Zmaca sTęDwaj? P.Diiicaiości ni
G R A M O F O N Y
z marką „Aniołek piszący11

Sprzedaż także na raty.

Gramofon z njiarką „ Aniołek piszący' 
gdy się nie p'suje.
Gramofon innej knarki okazuje się po nabyciu bezwartościowym i każdy 
kupuje później gramofon z marką „Aniołek piszący" jako jedynie dosko­
nały i poleca go; swoim znajomym.

trwa wiecznie i ni- Generalny zastępca akc. Tow, Gramoonów w Londynie

J#tcI Weksler
Gramofon z mj. „Aniołek piszący" gra za pomocą igły i bez igły. 
Gramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący" gra zu­
pełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie.
Gramofonowej płyty z marką „Aniołek piszący" oddają zdjęcia 
we wszystkie!* językach, najznakomitszych artystów świata. 
Gramofonową płyty z marką „Aniołek piszący" nie charczą 
i są niezniszczalne.

ul.
Lwów

Sykstuska 2.
Telefon 1560.

K r o k ó w
ul. F loryańska 25. 

Filia Grodzka 71. T a l. 1241.

Aparat koncertowy wraz z lO  p ł y t a m i  k o s z t u f e  6 0 ' — k o r o n  
“  K a t a l m o  i  o p ł a t n i e .  * W



8 » .  271 K ra k ó w , ś ro d a

I
H P R H I D ___________ !  22 lis top ada  1911 3

kolejomiairz W. Montag w  Krzeszowicach, 
lżąc Polaków i narodowość polską ordynar 
nie wobec publiczności polskiej w restanra 
cyi kolejowej. Obecnie donosi w tej sprawie
c. k. inspektorat ruchu kolei północnej w 
Krakowie:

„Kolejomistrz W. Montag z powodu o b r a 
z y  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  popełnionej 
w  dniu 27 sierpnia b. r. przez niewłaśńwe 
zachowanie się w  restauracyi kolejowej w 
Krzeszowicach wobec obecnych tam Pola 
ków, został w drodze dyscyplinarnej z Krze 
szowic przeniesiony".

Ów Montag był przy wyborach do parla­
mentu h y e n ą  w y b o r c z ą  dra W róbla; 
teroryzował podwładnych sobie budników i 
Robotników kolejowych i zmuszał ich do gło- 

>wania na dra Wróbla.
rlyby dr Wróbel był został przedwczoraj 
lim ministrem-rodakiem zamiast Długo 

zapewne hakatysta pozostałby nadal 
|bą Krzeszowic. A le  teka ministeryalna 
jciecze, choć się odwlecze, i kiedyś znaj- 
się i oiaster dla Monfaga 
koły ludowa pospolita I wydziałowa T. S. L. 

do szkól kresowych T  S. L  w  bie- 
vtn roku szkolnym wykazały znaczny 

przyruTf JinS^wy- Ubiegłego roku wynosiła 
liczba wpisanej 2441, a zastęp na
uczycieli 59, zaś w  ro& y^bjeżącym  cyfry 
odnośne podskoczyły do 2609 w'*£*§daie 65 
Poszczególne szkoły w y k a ż ą  następuje c i 
liczbę chłopców i dziewcząt: Przyw óz (137 
ch ł, 133 d z ),  Leszczyny (126 c h , 94 d &) 
Jaworze (38 ch., 38 d s ), Maryaństue Góry 
<109 ch., 82 d* ) Hirmanice ( 5 8 ih  , 36 da,), 
Cze:how ice (63) Radwanice (94 jh , 81 ds.) 
W itkow ice (ichronka 75), Hałcaów (86 ch., 
77 dz.), M o r a w s k a  O s t r a w a :  szkoła po 
spolita 336, wydziałowa żeńska 115, wy 
działowa męska 89, ogród 72; w B i a ł e j :  
szkoła ludowa męska 174, wydziałowa mę 
sk# 97, ludowa żeńska 225, wydziałowa żeń 
ska 64.

Utrzymanie tych szkół wymaga coraz w ;ę 
kszych wydatków, którym Zarząd G*ós'uy 
z trudnością tylko podołać może. Oprócz bo 
w  em płac nauczycielskich pochłania znaczne 
fundusze sprawienie inwentarza szkolnego, 
rozszerzenie nbikacyj Bzkolcyth i podaajem 
z powodu zwiększenia frekwencyi dziatwy;  
koszta utrzymania tych szkól obciążają bu 
dżet T. S. L. przeszło 130 tysiącami koron 
rocznie. Spodziewać się należy, że społeczeń 
stwo nasza poprze i nadal gorliw ie fundusze 
T, S. L  na cele szkolne.

— D rugi koncert Towarzystwa muzy* 
c za * -g o  odbędzie s ę dnia 24 b. m z atrakcyą w 
programie, jakiej dotąd nie było: z IX  symfonią 
Beethovena, po raz pierwszy obecnie w Galicyi do 
wykonania przeznaczoną. Genialna ta kompozycya 
jest niedoścignionem dziełem orkiestralnem litera­
tury muzycznej c»łego świata. Dziewiątej symf nii 
godnie towarzyszyć będzie na programie: „Czar 
Wielkiego Piątku* Wagnera z opery „Parsifal*, 
również po raz pierwszy u nas wykonany, i naj­
efektowniejsze dzieło czeskiej muzyki symfonicznej: 
„Tańce słowiańskie* Dvorzaka.

Bilety nabywać można w księgarni Krzyżanow­
skiego, Rynek gł. linia A-B, a w dzień koncertu 
w  k»s!e od ulicy Jagiellońskiej.

— Posiedzenie Towarzystwa lekarsk ie  
flO  odbędzie się we środę 22 b m o golz. 8 wie 
czarem w Domu lekarskim. Na porządku dziennym: 
1) Prof. Bujwid: Babteryologiczoe badanie wody 
we Wiśle długości 200 kim. poniżej Krakowa. 2) 
Prof dr N, Cybulski i drSurzycki: nlektrokardyo 
graficzne objawy wśród wysiękowego zapalenia 
osierdzia.

— Uniwersytet ludow y im. A. Mickie­
wicza (ul. Szewska 16, 1. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
>d godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
>tv>arte od 5—7 w dni powszednie.

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
we wtorek o gedz 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Wzrost Sparty i Aten do wojen 
perskich*.

—  B e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o :
Wtorek: -To samo*.
Środa: „Kobieta i pajac*.
Czwartek: „To sim o".

Wowflgay I t r a k O T B lt le .

Miejskie opłaty od automobilów. Wczoraj 
odbyło się p .siedzenie feomisyi edministra 
cyjnej, na którem przedłożono projekt za 
prowadzenia opłat od samochodów. Projekt 
po wyczerpującej dyskusyi uchwalono przed 
łożyć Radzie missta, a następnie sejmowi do 
satwierd renia.

Przejazd przez mest na ulicy Wolskiej z
dniem 22 b. m. zostanie w strzym any, aż do 
ukr ń z »n ’ a robót nad zasypywaniem  Rudawy.

Ze związku urzędników 1 nauczycieli. W ja 
tkach związku sprzedaje s>ę z dniem dfii®’ei 
Ezym nręso wołowe po 1 68 K, cielęce 192 K 
aa kilogram.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala 
Zszarza 40 letniego robotnika, Józefa Pazo, 
który na stacyi w  Trzebini w  oczach publi 
cznogci nożem zadał sobie 13 ran w brzuch

i okolicę serca. Przewieziono go najbliższym 
pociągiem do Krakowa. Jako przyczynę za 
machu podaje Paso bóle w  piersiach i w  io  
łądku, które mu od dawna dolegały; przy­
puszczają jednak, że jest on chory nmysłowo

Zatrucie gazami przy kopaniu studni. W  Bor 
ku Faięekim sa Podgóizeua w realności go 
spodarza Piszka studniarz Jakób Sobót z 
Mogilan wraz z pomocnikiem kopali studnię. 
Kiedy dosięgli kilku metrów głębokości, z 
wnętrza zaczęły się dobywać trujące gazy 
Pod ich wpływem S^kół dostał zawrotu gło 
w y i próbował wyjść na. powierzchnię ziemi, 
lecz nadaremnie; po krótkich szamotaniach 
osłabł i upadł na dro. Zajęty usuwaniem 
ziemi pomocnik studniarski, spostrzegłszy 
nieprzytomnego, spuścił się na dno studni, 
aby Sokoła ratować. Pochwycił nieprzyto 
maego i u i’ło wał przywiązać go do liny, aby 
w ten sposób wydobyć go na wierzch, lecz 
pod wpływem gazów  począł tracić sity i za 
nim zdołał wydostać się ze studni, upadł ze 
mdlony obok Sokoła.

Sąsiedsi, zauważywszy, ża obu robotników 
nie widać przybyli nad studnię, a sobaczyw 
ozy eo zaszło, zaczęli aię krzątać około ra­
tunku. Równocześnie nadssedi żandarm s po 
bliskiego posterunku, który spuścił się do stu 
dni, lecz i on nie uniknąłby losu swych po 
przedalków, gdyby nie rychła pomoc pod­
górskiej straży pożarnej, która na wpół o- 
mdlałego wydobyła as stadni. Następnie wy 
dobyto obu nieprzytomnych studniarzy i przy 
oomocy lekarza zaczęto ich trzeźwić. Po dlu 
gich trudach pomocnik studniarki zaczął o 
kszywać slab® znaki życia, natomiast So­
koła n iesdohm o już przywrócić do przyto­
mności. Zwłoki jego przewieziono do kostni­
cy, a nratowianegn pomocnika odwieziono do 
srpitala Łazarza.

MowSayJiiyowałifle.
Krwawa zsmsta. Wczoraj po ooludniu zna

lesiono na ul. Tkackiej Józefa Tedta, byłego 
reportera 5 konfidenta policyi, s 7 ciężkiemu 
ranami ssadauemś nożem. Śledztwo wykazało, 
że napadu dokonało dwóch ladzś z zemsty 
sa to, że Todt przyczynił się do wyśledzenia 
i aresztowania e ; ł  infeów bandy złodziejskiej. 
Jeden z domniemanych sprawców, niejaki Sy­
kała, sf>«t>ł aresztowany.

Tragedya w szpitalu dla obłąkanych. W  za 
kładzie kulparkowskim pozostawał od kilku 
miesięcy w leczeniu 28 letni aktor, Michał 
Misiewicz. Ponieważ objawy obłędu nie były 
silne, nia pilnowano go tak, jak innych pa 
f-yentów i pozwalano mu na spacery poza 
zasładem. Chory zakochał się w jednej że 
zakonnic, zajętych w  zakładzie i zaczął ją 
prześladować swoją miłością, tak, że zakon 
niea była zmuszona przenieść się do innego 
pawilonu. Onegdaj Misiewicz wyszedł na spa­
cer do Lw ow a i kopił browning, który po 
powrocie do sakładn schował w  sienniku. 
Wczoraj rano poszedł do pawilonu, w  którym 
się znajdowała owa zikonuiea. Służący nie 
chciał go puścić, wówczas Misiewicz wydo 
był browning i strzelił dwa razy do slu ią 
cego, którego jednak nie trafił, poczem strsa 
fam w  skroń sam się życia pozbawił,

1 terafwu
Poseł Haller a nauczycielstwo. Znany prseł 

od „zarazy argentyńskiej", obrońca rządu 
Haller, obssamtk z Jurczyc, którego —  jak 
gam się wyraził — siostra „trudni s*ę nau­
czycielstwem", zjawił się w  dniu 19 b. m. 
jako „poseł żyw ieck i* na wiecu nauczyciel
a.feim w Ż y w c u .  Pan tan, wybrany sswin 
d!em i poparciem nauczycieli właśai© urósł 
oa „w ie lk iego" człowieka, ale gdy mu przy 
szło otw ortyć buzię, wylazł z niego taki sam 
konserwatysta i w róg nauczycielstwa i oświa 
ty, jakich sejm gsUeyjrki ma całą wylęgarnię. 
Przy poważnym referacie p. Seweryna, ki© 
równika szkoły w  Zsbłociu zabrawszy głoss, 
radził nauczycielstwu pokorę i uniżoność, 
przestrzegał przed radykalizmem (I) i tw ier 
dził, że tylko prośbą a nie groźbą nauczy 
cielstwo może zysk* ć poprawę swej doli

C ętą odprawę dali mu delegat nauczyciel 
stwa bialskiego p. Makuch, kierownik szkoły 
w Cięciaie p. Ko wieki oraz pani Tournelie 
z Ż wca.

Haller próbował się usprawiedliwiać w  taki 
sposób, że nauczycielstwo aż wstydziło się, 
ż® popierało takiego luminarza.

W iec nauczycielski naogói odbył się bar 
dzo poważnie i przy nadzwyczaj licznym 
ads^l®.

O pragmatyce służbowej mówił bardzo rze 
ezowo P- Koczer z M  lówhi.

Wszystkie postawione wnioski jednogłośnie 
uchwalono, m iędzy tymi potępienie dla akcyi 
nauczycieli bocheńskich.

Uchwałą „na wiec do L w ow a !"  zakończono 
wśród wielkiego zapału obrady.

Wóz pod ko łap i pociągu. W  niedzielę wie 
ozorem zaszedł na przestrzeni pomiędzy Tar 
aopolem a BarHami Wielkimi wypadek kole­
jowy, którego ofiarą padło życie jednego czło­
wieka. W  odległości 6 kilometrów od Tarno­
pola, w pobliży budki Nr 374, przez tor ko­
lejowy miał przejeżdżać furą zaprzężoną w 
jednego konia Hanik Willner, kupiec, który 
dążył wraz z 13 letnim synem S menem z 
Tarnopola do w « i Dyczkowa, gdzie stale mie 
sikał. W illner wyjechał % Tarnopola o godz. 
4 i dojeżdżał d:y przejazdu około godz. 5Va, 
w którym to czasie m ie rzą  pociąg pospie­
szny Nr 3 z Tarnopola ku Borkom Wielkim. 
Ponieważ rampa była otwarta, W illner popę- 
daił konia i w  chwili, gdy wjeżdżał na tor 
kolejowy, w j'adł na wóz pociąg pospieszny. 
Ponieważ w  tem miejscu przejazd pod oatrym 
kątem przerzyna tor kolejowy, maszyna bo 
kiem uderzyła o wóz, który poszedł w strzę 
py, konia wlokła na przestrzeni kilkudsiesię 
ciu metrów, a W  ilnsra wyrzuciła o kilkana 
ście matrów w  ten sposób, źa uderzywszy o 
siąp, zginął', na miejscu, doznając zupełnego 
rozbicia glcfwy. Chłopak wyszedł % nieśna- 
CEBem; korątazyami; odrzucony bowiem na 
bok, odn osJ lekką ranę na głow ie i kontusye 
wewnętrae. Budnik przed nadejściem peesągu 
pospiesznego zapuszczał rampy, s których je 
daa opadła, a druga nie została przymknięta 
ponieważ w-chwili zapuszczania jej pękł drut, 
wobec c z e g 4  budnik pędził bu przejazdowi, 
aby zapuści *  rampę, nie zdołał jedaak przy 
bieda i gdy już był w  pobliżu, zaszedł w y 
pa dek. \

Pożar lasu.YW  Kamienicy koło Lim aaowy 
sa palił się ias, który się spalił na przestrzeni 
70 morgów- Z powodu wiatru ratunek był 
utrudn ony.

S A L O N  S Z T U K I  w salach magazynu fortepia­
nów Cirmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), M O N A  L IZ A  (GIOCONDA), kopia ze sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VI W I pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

TELEG R A M Y
s dnia 21 listopada.

T parlamentu.
Wiedeń, 21 listopada. (Izba  posłów ). Sąd 

k ra jow y  w e L w ow ie  dom aga się w ydan ia 
posła B reitera  za obrazę c zc i; sąd ob w o­
d ow y  w  Brzeżanach w ydan ia posła Ser- 
w atow sk iego  za  przestępstwo z  § §  835 i 
337 (w ystęp ek  przec iw  bezp ieczeństw u 
życia ).

P rezyden t gabinetu  przedstaw ia now ych  
m in istrów : dra Brafa, dra Za lesk iego  i 
W ł. D ługosza.

Izba przystępu je do dalszej dyskusyi 
d rożyźn ianej. P rzem aw ia ją  posłow ie  Ivcze- 
v ic z  i Janovec.

Ankieta przeciw kartelom.
Wiedeń. Oddział ro ln iczy  rady p rzem y­

słow ej postanow ił p rzed łożyć na blisk iem  
ju ż  posiedzeniu pełnej rady  wniosek o od ­
bycie ank iety w  spraw ie kartelów . Kwe- 
styonaryusz dla tej ank iety  u łożono w spól­
n ie z  członkam i kom itetu karte low ego  ra ­
d y  ro ln ic ze j; w yrażono  rów n ież potrzebę 
pow ołan ia  do tej ank iety także przedsta­
w ic ie li k ó ł ro ln iczych .

Reforma wyborcza do sejmu czeskiego.
Praga. K om isya  narodow o-polityczna ob ­

radow ała w czora j nad § 4 now ej ordyna- 
cy i w yborcze j. P o  sprzeciw ien iu  się przed­
staw iciela  rządu pro jek tow i w yboru  mar­
szałka przez sejm , uchwalono, ab y  mar 
szsłka nadal m ianow ał cesarz, obaj zaś 
w icem arsza łkow ie m ają b yć  przez sejm  
w ybieran i.

Subkom itet w ydzia łu  w ykon aw czego  sej­
m ow ej kom isyi narodow o-politycznej od ­
rzucił wniosek m łodoczesk i co do p rzy ję ­
cia zasady ogó lnego  i rów n ego  prawa w y ­
borczego do sejm u i  w niosek czeskich ra­
dyka łów  co do zaprow adzen ia  dwuizbo 
w ego  system u z ogó lnem  praw em  w ybor- 
czem  dla drugiej Izby .

Przeciw szkołom czeskim w Wiedniu.

Wiedeń. M inisterstwo ośw iaty  odrzuciło 
rekurs T ow arzys tw a  im . K om eask y ’ ego  o 
za łożen ie czesk iej szko ły  ludowej w  X I I  
dzieln icy.

Spisek w Serbii.
Belgrad. „P o lity k a "  donosi o tajnem  sto­

w arzyszen iu , które pod nazw ą „Z jednocze­
n ie lub śm ierć" zosta ło  za łożone przed k il­
ku m iesiącami. L ic zy  ono 2500 członków , 
wśród nich w ielu  m łodszych  o ficerów . C e­

lem  tow arzystw a  jest zjednoczen ie w szy ­
stkich Serbów . O stowarzyszen iu  tem  do­
n iósł w ładzom  pew ien  m ajor sztabu gen e­
ralnego, k tó ry  sam do n iego  należał, z o- 
b aw y  przed po litycznem i następstwam i.

Duma.
Pdtersburg. (P et. A g . tel.). Duma przy ję ła  

wczoraj przed łożen ie o  ubezpieczeniu robo­
tn ików  na w ypadek  choroby.

0 ugodą marokkańską.
Berlin. (B. W o lffa ). K om isya  budżetowa 

obradow ała wczoraj w  dalszym  ciągu nad 
przedłożeniem  marokkańskiem . Zastępca 
m inisterstwa w o jn y  ośw iadczył, iż  n ie m o­
że zaprzeczyć, że przez zaw artą  um ow ę 
należy się spodziewać, iż  w ojskow a  siła 
F rancy i zostanie zw iększoną p rzez t. zw . 
czarnych żo łn ierzy .

K iderlen -W acb ter w yjaśn ia ł, że  obecna 
ugoda m arokkańska jest odnow ien iem  i 
uzupełnieniem  u gody z  A lgec iras i m iędzy 
innym i zabezp iecza w olność żeg lu g i nad­
brzeżnej i chroni im port n iem iecki przed 
n iekorzystnetni dla n iego  u łatw ien iam i cło- 
w em i na gran icy a lg iersk ie j.

Nowa rawolucya w Meksyku.
Waszyngton. (B. Reutera). Jak słychać, 

ma nastąpić w ysłan ie znacznych  oddzia ­
łó w  p iechoty i kaw a lery i dla stłum ienia 
rew olucyi, w ybuch łej w  T exas  przeciw  
M eksykow i.

Rosya a Persya.
Ultimatum Rosyi.

Berlin. Z Teheranu donoszą do „Yoss i- 
sche Z t g " : R osya  p r z e d ł u ż y ł a  sw oje 
ultimatum do 22 listopada.

Baku. (Pet. ag. tel.). Pa row iec  to w a rzy ­
stwa „M erk u ry " odp łynął w czora j z pu ł­
kiem  Ś ia lian g  w  zupełnem  w yek w ip ow a ­
niu bo jow em  do Persyi.

Ustępstwa Persyi.
Londyn. (B iuro Reutera). Pon iew aż d y ­

p lom atyczne stosunki m iędzy R osyą  a Per- 
syą  są zerw ane, z ło ży ł rząd perski ro z­
strzygn ięcie  tego  sporu w  r ę c e  r z ą d u  
b r y t a ń s k i e g o  i prosił go  o  w skazów ­
kę, jak iego  postępowauia ma się chw ycić 
w obec Rosyi. R ząd perski go tów  jest, w o ­
bec „v is  m a jo r" ze  strony R osyi, soełu ić 
żądania rosy jsk ie pod warunkiem , że  w o j­
ska rosy jsk ie nie w targną do Persy i, a lbo 
gd yb y  ju ż nadciągnęły, powrócą.

Rawolucya w Chinach.
Kanton. 8.000 rekru tów  arm ii pow stań­

czej p rzyb y ło  tutaj, ab y  w ziąć udział w  
oblężen iu  Nankinu.

Pokin. Zagraniczne banki uchwaliły , w o ­
bec nadzw yczajnych  stosunków, poczyn ić 
zarządzen ia dla o trzym an ia odszkodowania 
od rządu chińskiego.

le  stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Towarzyszów  śpiew aków , oraz wszy­

stkich towarzyszów, którzy chcą brać udział w chó­
rze, zaprasza się na posiedzenie, która odbędzie się 
we środę 22 b. m. o godz. 7Vs wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. w Krakowie (Filipa 2, II. p.), 
celem omówienia lekcyj < hóru.

* W  stow. „Postęp** w  K rakow ie (ul. 
Krakowska 25, I. p.) urządza Uniwersytet ludowy 
i komisya oświatowa „Po=tępu“ w piątek 24 b. m. 
o godz. 7Va wieczorem w ykLd dra Maurycego Ka- 
pellnera o chorobach wenerycznych. Wstęp tylko 
dla dorosłych.

* „O Tripolisie I wojnie tripolitańskle]** 
wygl isi odczyt dr W. Gumplowicz w Związku stow. 
rob iFilipa 2, II. p.) z ramienia Uniwersytetu In­
dowego we czwartek 23 b. m. Początek o godz 7 
wieczorem. Wstęp wolny. Aktualny temat niech 
zachęci szerokie kola robotnicze do przyjścia na 
ten odczyt.

* W Stowarzyszeniu drukarzy  „O gn i­
sko** w  K rakow ie  i Rynek 12) urządza Uniwer­
sytet ludowy we środę 22 b. m. o godz 8V» wie­
czór wykład dra T. Szydłowskiego: „O Arturze 
Grottgerze* (ilustrowany obrazami świetlnymi).

* Z a b a w ę  taneczną urządza Związek stow. 
rob w Krakowie (ul Filipa 2, II. p ) w sobotę 25 
b. m Wstęp 65 h od osoby. Początek o godz. 8 
wieczór.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w 
Krakowie odbywają się w każdą niedzielę pod kie­
rownictwem znanego wodzireja p. Pol Dolińskiego. 
Początek kompletów punktualnie o godz 3 po po­
łudniu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. 
Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można n 
gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

NADESŁANE.
(Za dsia! ten redakcya nie odpowiada).

MirnCDI AMF17FIC Towarzystwo ubezpieczeń na 
mLULnLAIłUi.MC życie, Wiedeń I, Aspernpiati 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. —  Zastę­
pców poszukuje się.

SZACHY, DOMINA,WARCABY, -  POLECA NAJTANIEJ S y  
RULETKI, Skrzynki Kotwiczkę a  _  _ e| . H Md®
Richtera, GRY TOWARZYSKIE 
ŻOŁNIERZE Z CYNY I PAPIERU na § v .  M iko ła ja Kraków, Piać Maryacki 2

O B O M  W - g o  H E M L I C Z K I .
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OBOBHE 06Ł0SZENIA
E 7.a aotma w „Drobnych sgłosza- 
| *l*ek* liczymy z* każde »?owo i 

6 bal., ty tu ł 30 bal.

R e s t a u r a c j a
dobrze prosperująca do wynajęcia 
z początkiem grudnia lub stycznia. 
E. Serog w Cieszynie, Aleja A l­
brechta 2.

Kasyorki
bieglej w rachunkach, poszukuje 
pralnia Lilia, Sp. z ogr. odpow., 
Kraków, ul. Długa 19. Zgłoszenia 

osobiste.

Pokój frontowy
z balkonem, osobnem wejściem, 
umeblowany, z całein utrzymaniem, 
lub bez, dla dwóch osób, zaraz do 
wynajęcia.

Wiadomość ul. św. Sebastyana 
L. 27, I. piętro.

Tamże można dostać smaczne 
obiady po przystępnych cenach.

Miód deserow y kura- 
cy jn y  „patoka*4 

5 klg. puszka kor. 8-— franko. Mio­
dy pitne 13 medalami odznaczone 
bez domieszek domowego wyrobu, 
wysyła rok cały Eugeniusz Biliński 
w  Zbarażu, właściciel jedynej naj 

większej pasieki w Galicyi.

Większe miejsce
ewentualnie ze stajnią, nadające się 
do ustawienia wozów ciężarowych, 
poszukuje się do wynajęcia iub 
kupna. — Zgłoszenia pod „M. K .“ 
do Działu inseratowego Naprzodu, 
Kraków, ul. św. Marka 21.

Pannę do sklepu
władającą językiem polskim i nie­

mieckim poszukuje

Z a k ł a d  j u b i l e r s k i
pod firmą

Antoni Józef Neuberg
w Krakowie 

u l .  F l o r y a ń s k a  Ł .  2

O d  N o w e g o  R o k u
znajdą pomieszczenie: 

P isarz ekonom iczny kawaler, 
podleśn iczy, dwóch leśnych, 
3 karbow n ików , ogrodn ik  i 
kuchta. Biuro Bronisława Kra­
sickiego, Kraków, Gołębia 16.

L o k a l
nadający się na p iekarn ię jest 
do w yn a jęc ia  w  oko licy  K ra ­
kow a. —  B liższa w iadom ość 
w  D zia le  inserat. „N aprzodu* 
K rak ów , u lica św. M arka 21.

TZto chce w ła- 
-*-*== twy sposób 

zarobić
pieniędzy

ten niech zażądu darmo i opłatnie 
wielki cennik ilustrowany z 3-ma 
tysiącami odbitek zegarów, wyro­
bów jubilerskich, towarów muzy­

cznych i galanteryjnych.
F. PAMM, Kraków, ulica Zielona 3— 82.

S B

Lekcye z b io r o w e
języka niemieckiego

po 4 kor. m iesięcznie
*d osoby, udziela lalwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka.

A d r e s  : —-—----

u l. L u b o m ir s k ic h  9 , p a r te r  
Marya Reinisch.

Ń l c  n i e  p o d r o ż a ł o !

Mleczarnia „ZDROWIE"
narożnik ul. FloryańsklsJ i św. To­

masza obok hotelu pod „Różą*

p o d a ie  obiady postne. Pierogi ruskie
i gołąbki postne. Leguminy z na­
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
Mleko kw aśne z ziemniakami lub 
kaszą. Czekolada i kakao. Kuchnia  
Jarska zdrowotna. Sala dla Gości— 

Dzienniki. Ceny bardzo n lzk la .

Ma jesienny I zimowy
poleca firm a 1

M A R K O W I C Z  I B R U O E R
Stradom 18, Telefon 2Q05/Vili. OM c. k. Kornendy wojskowej)
m aterye w ełn iane na suknie i kostyum y, jedw ab ie , plusze 
angielsk ie i w e lw ety . —  W ie lk i w ybór firanek , dyw anów , 

chodników , kap koronkow ych  i p luszowych .

Geny stałe umiarkowane! Geny stałe umiarkowane!

Torebki damskie
najtaniej poleca

Maryan Król, Długa 1 0 .

N a j t a n ie j !

K a z ik i
świąteczne
w handlu Teofila Bęknera 
K r a k ó w ,  D ł u g a  4 .

ejw

BILETY
O K R E T O W

do

Z A W I A D O M I E N I E .
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż otworzyłem

przy ul, Mikołajskiej L. 12 w Krakowie

P iw ia r n ię  Ż y w ie c k ą
w raz z Restauracyą.

Bufet zaopatrzony we wszelkie wódki, nalewki, likiery ■ 
wina doborowe, jak również we wszelkiego rodzaju przeb, 

Obsługa szybka i rzetelna. Ceny przystępne. Prowadzą# po­
przednio interes przez 5 lat przy ul. Sławkowskiej, cieszyłem 
się licznemi odwiedzinami P. T. Gości, przeto i nadal polecam 
się łaskawym względom. , Z poważaniem

M .  L E R M E R ,  Mikołajska 12.

RZĄDÓW© UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

p«d fim ą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i

w  Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

Wody mineralne
odjwwiadające składem,chemiesasyis wodom: Bilińskiej, Giesk&b- 
lerakiej. Selierakiej, Vichy, Maryembadaddej, Hamburg, Kissingen, 
tudzież specyaSue lecznicze jak : litową, bromową, jodową, 
iel&dstą, kwaśną, oraz w o d y  m in e r a ln e  n a n a a k e  z prac- 
pian Prot. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńu żądanie franko.

id -M v*

G a l i c y j s k i

Bank Ludowy
dla rolnictwa i handlu

Towarzystwo akcyfii©
we Lwowie ul. Sykstuska 17 * Telefon 1677 i 1678
pod patronatem  c. k. uprzyw . aust. Landerbanku.

W k ł a d k i
na książeczki od 2 0  K  począw szy na

4 ' l  °l 
“  I4 lD

W yp ła ta  do 5000 K  bez w ypow iedzen ia . —  Podatek  
ren tow y opłaca Bank z  w łasnych  funduszów.

Kamfor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. —  Wy­
płata kuponów. —  Zlecenia giełdowe. —  Bezpłatne 
przeglądanie losów. —  Przekazy na miejsca kąpielo­

we i miasta całego świata.

G o d z in y  b a s o w e  o d  0 -1  i  o d  3 -5 .

ORYGINALNI AMERYKAŃSKI!
MASZYNY DO PISANIA

U N D E R W 0 9 B
polecał generalny zastępca na Galicya 1 Bukowino

EMIL URICH
L W Ó W  K R A K Ó W

Sykstuska 29 Tot. 901 Szewska 19 Tei. 1184
Szkoła nauki pisania na maszynie • Zakład d la  p r z e ­
pisywania I powielania • Wszelkie przypory do ma­
szyn do pisania i powielania « Warsztat reparacyjny

Stefan Grudziński i Tad»8 erfr
Tei. 305, Kruków, ul. S ławska 22/n m 305.

r
Przed nadejściem długich wieczorów skontrolujcie aparaty, 
czy dobrze funkeyonują- i ewentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. —  O d ś w i e ż c i e  posiadany już 
r e p e r t u a r  przez zakupno płyt z nowemi zdjęciami, a 
wówczas aparat —  może już uprzykrzony —  stanie się źró­
dłem nowej i przyjemnej rozrywki. —  Kta nie ma jeszcze 
P a t f fó fo n i ig  niech zaukpna nie odkłada na ostatnią chwilę.

Pathefon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Gra zdumie­
wająco czysto, silnie i wiernie, jak w  naturze. Katalogi darmo i opłatnie.

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
dla K rólestw a Galicyi i Lodom eryi z W ielk . Ks. K rakowskiem

we Lwowie
u l .  T r z e c i e g o  M a ja  L .  19  ♦  T e l e f o n  N r .  1 5 8 0  i  1 0 2 4

i

przyjm u je

w k ł a d k i
na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący 
za oprocentowaniem dziennem pod bardzo 
korzystnymi warunkami. — ■■ — . —= =

Kasy otw arte od godz. 9 przed południem do godz. 4  po południu bez przerwy.
Celem  um ożliw ien ia  lokow an ia p ien iędzy w  naszych książeczkach wkładkowych oso­
bom, m ieszkającym  na prowincyi, przesy łam y na życzen ie  czeki Pocztowej Kasy 
oszczędności, um ożliw ia jąc w p ła tę  dla naszego Banku przez każdy urząd pocztow y.

Za bezcen!
   bo tylko

K o r o n  € 2 <’ 5 0
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K 2. 
Pen duło wy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
słotę od K 3, w wielkim wyborze, 
i 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
utkiad zegarmistrzowski i jubilerski

SH. 0 . GROHSERG, Kraków,

M o s t o w a  2 .

„Jahra“ m
ss

Menthosalan
najskuteczniejsze nacieranie

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tuby K 1*2#, pocztą K 1*45.

O □  Skład g łów n y □  a  

A P T E K A

Fort. Gralewskiego
Kraków , S ław kow ska la . j|

m

Szanownych Czytelników

p r o s i m y ,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

powoływać sie
e wyraźnie na nasze pismo «

f  &
■
i §f

I
i lIm

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmę

I g n a c y  B R A C H F E L D
KRAKÓW, ui. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  F W Y  

i  i  ■  i  i  PO CENACH NADER NiSKiCH. m m u »

I

r
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W yd aw ca , Ig n a c y  D a w y ó i M .  —  OdjpmwMsiaiiwf r e i M t e !  M a ry a n  P y n a n m M . Z Drakam i L o d a m i w  Krak a win, d b a  Ffflyt ZL  Ta


